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Jaid byl cel naszej ofensj-\vy 
z:.chodnlni froncie Madrytu? 
Wystarczy przejrzeć niiipc 
)ntu madrycUli'po a zol)o<'zy- 

ly ze pozycje faszystowskie 
ia sie uzdluz zachodniej 
Icy Madrytu (Casa de 

(an po, Ciudad Universitaria), 
b ’Kinaja sio nieco na południu 
[kinrytu al>y —  zatoczyyvszy 

— na nowo zblizyc sie i>d 
du Inio-wschodu (•farania).
W 'izystkie dotychc z a s o w e 

|ffn̂ Ĵ vy faszystowskie iiiiaiy 
1'Ciu ziunkimc kolo opasii- 
Madryt. Taki byl cel wlo- 

•' na Guadalajara, taki byl 
p| .liemcow na Jarama.
0 ensj-wa naszej amijl miała 

celu prz4-rwanle obręczy, 
l>. acej >Iadry t i oswobodze- 

aiiasta od wiszącej nad nim 
frojby okupacji faszysto ws- 
ilej.

Brunete, ({uijoma, Villanue- 
de la Cadada, \'iUanueva dcl 

irtlillo— tvszystkle te miejseo- 
lo*M l wydarte juz w pienvszych 
|nlucli ofensywy, znajdują sie 

tyłach Casa de Caiiipo i 
[iiuiad Universitaria, a wlec 

tyłach faszystów'. W  ten 
)b utiłorzyl sie nowy 

[ront, kton*łfo zlikwidowanie 
d dla nieprzyjaciela sprawa 

tcsiychanej waf^. Utrzynuinle 
[ręó frontu oznaczałoby pocza- 
frk końca oblężenia Madrytu, 
osa de Canipo i (Hiidad rychle 

lostalyby sie w rece armji 
'puMikansklej 1 Madryt ode- 

[chnalby swobodnie.
Oto dlaczego w  odpowiedzi

na zwycięska ofensywę armji 
ludowej faszyści odpowiedzieli 
n i e s ł y c h a n a  koncentracja 
wojsk, na govalt s<'lagnłety<-li 
ze wszystkich frontow Hisz- 
panji. Oto dlaczego |>oraz pier­
wszy w historji wojny w 
Iliszpanji toczy sie obecnie 
bitwa o takim im]>i(>clu, 1 przy 
tak wielkiej koncentracji ma- 
terjalow wojennych.

Bitwa trwa. Nasi żołnierze 
stawiaja bohaterski opor fas- 
zystowsltlej kontrofensywie. W 
bitwie tej —  według dotych­
czasowych obliczeń —  straty 
nieprzyjacielskie ilochodza do 
15.000 Żołnierzy. Kwiat armji 
faszystowskiej, szturmowe Im- 
taljoiiy i Brjgadł' znalazły 
swój koniec pod .Madrytem.

Sparaliżowana została juz 
f u s z y s towska ofensj-\va na 
froncie polnocnj'm, froncie, 
obecnie ogołoconym z rezenv 
pchniętych na Sladrjt.

Sparaliżowana została roz- 
|K>czynajaca sie ofensywa fas­
zystowska na froncie południo­
wym — z tycli samych i)rzy- 
czyn. Niepr/.yja<iel czyni roz­
paczliwe wysiłki aby zachować 
swe pozycje pod Madrytem, 
aby nie utracie swych dotych­
czasowych pozycji.

Prawda, ze walka jest cię­
żka, mordercza. Prawda, ze 
nigdy j«*.szcze dotąd nieprzyja­
ciel nie skoncentrował przeciw 
nam takiej ilości materjalu 
wojennego i rezerw ludzkich. 
.Mimo to jego wysiłki zalamia

î T.

,\a oliM*rs«rJi.

sie o z<dazna wole i entuzjazm 
naszych żołnierzy, którzy, zda­
jąc sobie sprawę ze gra idzie 
o uwolnienie Madrytu —  spra­
wę życia lub śmierci dla fas­
zyzmu —  z niesłychanym Im>- 
hatershvem walczłł i zwycię­
ża ja.

Wygramy bitwę o Madryt!
.-\mija która potnifila zwy- 

clesko przeprowiulzlc. ofensywę, 
potrafi i zagwarantować osla- 
gniet<> w niej wyniki.

my, polscy €>chotniey, łsxl- 
ziemy dumni ze w historji tych 
holiaterskicłi walk I nas7.e imię 
Isslzle ze czcią wspominane 
przez lud Hłszpaiiji, Polski i 
świata!

Wioski l’aszvzin w 
Palestynie

PALESTYNA. —  Angielska 
Komisja Królewska wysunęła 
plan podziału Palestyny na 2 
części. Czesc, stanowiąca pańs­
two arabskie i czesc tworzącą 
państwo żydowskie. Jak do­
noszą, plan angielski wywołał 
niezadowolenie W’srod sjonistow 
oraz wsrod ludności arabskiej, 
broniącej niepodległości swego 
kraju. Mussolini oświadczył ze 
jest gotow poprzeć arab.skl 
ruch nacjonalistyczny, chcąc 
w ten sposob odwrocie uwagę 
Anglji od Hiszpanji i skłonie 
ja do prowadzenia polityki 
ustępstw wobec faszystów his­
zpańskich. Sytuacja w  Pales­
tynie Sie zaostrza. Należy sie 
spodziewać poważnych zajsc 
które beda chcieli wykorzys­
tać agenci włoskiego faszyzmu 
aby w ten sposob opanować 
arabski ruch niepodległościowy 
dla swoich łmperjalistycznych 
celów.
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Zeznania lotników 
iiwolnionycli z fas­
zystowskiej niewoli

Minister Obrony Narodowej 
komunikuje ze za pośrednic­
twem Czerwonego Krzyza zos­
tało zwolnionych droga wy­
miany 7 lotników wziętych 
przez faszystów do niewoli. 
Kilku lotników republikańs­
kich którzy dostali sie do nie­
woli faszystowskiej dnia 2-go 
listopada, zostali —  po 3 mie­
sięcznym pobycie w wiezieniu 
w Salamance —  przewiezieni 
do Hamburga na pokładzie 
niemieckiego okrętu. Przejeżd­
żając kanałem La Manche lot­
nicy rzucili do morza 9 butelek 
z lista ich nazwisk i prośba 
o ratunek. Z Hamburga lotni­
cy zostali przewiezieni pocią­
giem do Berlina, gdzie przeby­
wali we wiezieniu do 15-go 
czerwca, kiedy to przetrans­
portowano ich samolotem do 
Rzymu, oraz w krotki czas 
potem do Hiszpanjl. Lotnicy 
przez cały czas swego pobytu 
we więzieniach byli bardzo zle 
traktowani.

Inna grupa wymienionych 
lotników przebywała cal.y czas 
we więzieniach faszystowskiej 
Hiszpanii. Lotnicy cl opo».via- 
daja ze na wyspie Majorce jest 
zunelny brak chleba i artvku- 
low pierwszej potrzeby. Cod­
ziennie w.ywoza włosi pe’ne 
okręty pomarańczy i innvch 
miejscowych nroduktow. Wie- 
zienia Majorki ss nrzenelnione 
więźniów na samej tylko Ma­
jorce jest Ok. 5000. Miedzy ni­
mi znajduje sie znaczna liczba 
członków Falangi i innych 
hiszpańskich organizacji fas­
zystowskich.

P OZDRO WIENIE
IL.JA SZAPIRO

Koniec
prowokatora
z Bielska donoszą: sekretarz 

Z. Z. Z., Andrzej Czuma, po­
pełnił samobójstwo. Jak wiado­
mo Andrzej Czuma, były se­
kretarz P. p, s. Lewicy wyr­
zucony byl poza nawias pols­
kiego ruchu robotniczego jako 
prowokator. Następnie Czuma 
siedział we wiezieniu za zamor­
dowanie działacza P. P. s. Poc- 
ztowskiego. Ostatnio Czuma 
byl jednym z kierowmikow Śląs­
kiej organizacji Z. Z. Z. jedy­
nej organizacji Z. Z. Z. która 
przystąpiła do sanacji.

Piektie jest niebo Aragonu 
Widziane z mojego okopu 
Karteczko z mojego bniljonu 
Pisatia srod walki ukropu 
Krajotoi gdzie niebo najlepsze, 
Toioarzyszom z Polski dalekiej 
Poślij: Rot-front! i me wiersze 
Nieudolne, prawdziwe frontowe kaleki.

W ciezkiej walce frontowej 
Wsrod huku bomb j wystrzałów 
W gmtwie ziemi skalistej, granitoivej 
Wy-zrodlem naszego zapału. 
“Naprzód, kulomiotczyki" \
Pęka dum-dum w winogronie.
Tum mierzy faszysta dziki 
Tu-gwiazda wolności plonie.

Bedzie nasza Huesca!
Z mysia o IFas do szturmu... 
Lepsza tu grobowa deska 
Niz tam defenzywa i turmą. 
Wolna bedzie Hiszpanja 
Polska pójdzie je j siadem 
Zniknie niewola, tyranja 
Pod kul naszych gradem.

U W A G A !
PROSIMY TOWARZYSZlk' 

których nazwiska sa umieszczo 
zonę poniżej o podanie nam 
swych adresów w celu odesła­
nia im paczek wysianych przez 

rodziny i znajomych z 
Francji.

Bączkowski Jan.
Bączkowski Jan i tow. Słoma.

altr/
...... .

*V

■)

Kajcik Jan.
Kusz Stach i FranckowiaJ 

Jozef.
Knobel Godfrid.
Kowalski Mikołaj.
Konowalik Jozef.
Krzemiński Jozef.
Leroy Joseph.
LewandowsKi Dominik.
Lorek Jan.
Leszkiewicz Jan (2 paczki), 
Molina Franciszek.
Michaluk Stefan.
Miksza Josef.
Mania Jozef.
Noskowiak Bronisław.
Nawrot Jozef.
Nodacki Antoni.
Nies Jan.
Omastka Władysław.
Poncur Jozef.
Rakosi Zasloaj, Bat. Rakoil. 
Smulka Edmund.
Szczygielski Marjan.
Stepiak Mytri.
Swiatlon Jan.
Struzalski Jozef.
Skronski Michał.
Wozniak Władysław. 
Zaluczkowski Feliks.
Zbrzeski Wincenty.
Zrjaw'ec Andre.

B r a t u s z ewski Stanislaw (3 
paczki).

Buczak Henryk.
Bojarski Czesław.
Clchowlas Jozef.
Deorocki Stefan (3 paczki). 
Dubiel Franciszek.
Gelert Franciszek.
Gurboda Jan.
Hordyniec Konstanty.
Harbaty Jan.
Jada Franciszek.

Pomoc dla Hiszp injil
S27WECJA.— Ostatnie zblor-| 

ki na rzecz Hiszpanjl rei ubli-l 
kańskiej przyniosły 704.48 ko-| 
ron. Szwedzkie związki z .wo-l 
dowe postanowiły zorga: izo*l 
wac w początku siei’pnir ty-T 
dzień pomocy Hiszpanjl. l

NORWEGJA.— Oslo-Osta tniej 
zbiorki na rzecz Hiszpanjl f  -zy-' 
niosły 430.000 koron. '

7(

LONDYN. —  Dnia 26 - goj 
odbyło sie zebranie Poiko-I 
mitetu Nieinterwencji. J ink-f 
tern głównym porządku di;ien-| 
nego była dyskusja nad płal 
nem angielskim. Przeds!iwi-I 
ciel Z. S. R. R. tow. M .jskll 
oświadczył ze Związek .lad-f 
ziecki nigdy nie zgodzi si - nsl 
traktowanie Franco narowni zl 
rządem legalnym. Przedstawi-| 
ciel Włoch, Grandi, oświadczyli 
ze rząd włoski nie może p'^’j  
jac nowego kwestjonarjuszal 
zredagowanego przez rząd aii-l 
giełski.

lwy!)

???... HvHowiii

CHINY. —  Samoloty japons-l 
k ie  zbombardowały Langl  
Fhang. Oddziały chińskie aU-l 
kowały czesc tego miasta za I 
jęta przez japońskie wojska! 
Chińczykom udało sie przc’ciaci 
komunikacje armji japońskiej I 
miedzy Pekinem a Tlen Tsin '
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owia K A N N I  P I S Z A  NAM
(U rj wki z lidtów.)

ki),

)il.

Tow. Jolem z szpitala w 
\lurcii pisze nam:

" \-asze życie w szpitalu w 
klu:cii to nietylko okres lec2!e- 
liia sie z odniesionych ran ale 
lak."  ̂ okres wzmożonej pracy 
|iac' sobą samym, towarzysza- 
ni i otoczeniem. Jeżeli chodzi 

Aiurcie te prace sa prowad- 
on; na bardzo szeroka ska­

le i obejmują wszystkie grupy 
ez} kowe. Niestety nasz ud- 
aal w tych pracach nie jest 

wielki, jakby należało te- 
^0 )Czekiwac. A  program prac 
st obszerny! Opieka nad to- 

|aai myszami ciężko rannymi, 
auta jeżyka hiszpańskiego, 

bdz il w redagowaniu gazetek 
ciennych, opieka nad dziećmi 

|ew; knowanych. Jak widzicie 
ob/ty nie brak.

'.e coz z tego. Potrafimy na 
Kro. cie w a 1 c z y c , potrafimy 
|z\v; ciezac i ginąc, ale w pra- 
Icy organizacyjnej i oswiato- 

■̂e jesteśmy słabsi. Towar- 
Izy.'-te! Tak dalej byc nie mo- 
Ize. Do pracy wiec wszyscy. 
|Ni( ;h nie zbraknie ani jedne­
go w szergach rannej "reta- 

; rdii” !

7 oto. Franek ze szpitala Pa- 
fflct 10 Madrycie:

Chłopcy nasi, brudni, nie- 
|wy. pani, sfatygowam, znalez- 
|li u prawdziwy kom fort i—  
jchc’ ranni sa jednak weseli 
Ibo możemy tu dobrze wypo- 
Iczao... na drugi dzień naszego 
Itu przybycia zaczęła sie we- 
Idrowka z pierwszego pietra na 
jpiate, windy były stale w  ru- 
Ichu azesmy sie poznali wszy­
scy polacy. A  ze wszyscy prze- 

Jwaznie sa lekko ranni wiec 
|zbici-amy sie, —  najczęściej u 
ISzymka, naszego Komisarza 
IPolilycznego. któremu tez gra- 
|i>at nogę poturbował... Oma- 
jwiamy komunikaty frontowe i 
Ipolityke międzynarodowa, po- 
Jzatem opowiadamy kawały, 
inirtujemy i uczymy piekne sa- 
Initarjuszki polskiego wzamian 
jzaco uczą nas one po hiszpans- 
jku... Ogólnie jest nam dobrze 
llylko nam tęskno za towarzy­
szami którzy pozostali i mo­

gą dalej walczyc i bic faszys­
tów...

Tow. Dawid Rotcnbery z Ba- 
tuljonn im. Czapajewa (15-a 
Brygada). Szpital w M urcji:

W  tych dniach odwiedziła 
nas w  szpitalach w Murcji de­
legacja żołnierska Bataljonu 
im. Dąbrowskiego... przekona­
liśmy Sie ze nasz bataljon nie 
zapomniał o nas rannych lecz 
troszczy sie o nich... nietylko 
my, polacy, wiedzieliśmy o tej 
delegacji ale i wszyscy chorzy 
o tern wiedza i niejeden wypo­
wiedział sie ze solidarność u 
polakow jest nadzwyczaj do 
bra...

Dalej iołoarzysz Rotenberg 
opisuje zebranie zwołane przez 
delegacje która oddala rannym 
pozdrowienia walczących pol­
skich Ochotników. Nie podaje­
my tej części li.stii, ze względu 
ze kilkakrotnie juz pisaliśmy o 
wizytach delegacji do ran­
nych .

X-
Tow. Markus z kompanji im. 

Mickiewicza, obecnie szpital w 
Brnidrom :

Dzień byl ładny, upalny... 
Przyjezdza ukochana delegacja 
żołnierska z frontu... Usciski 
dłoni, serdeczne przywitania. 
Franek rozdziela papierosy. 
Kolko wokol delegacji zaczy­
na sie coraz to powiększać... 
Delegacj stoją jak starzy gos­
podarze po dobrych żniwach. 
Chwila ciszy —  wspomina sie 
towarzyszy, poległych w boju. 
Przechodzimy na dyskusje po­
lityczne. Później, jako ze jest 
gorąco i sionce pali —  krotka 
decyzja: jedziemy nad morze. 
Kamion do dyspozycji dele­
gacji, wsiadamy. Śpiew i żar­
ty. Jesteśmy wreszcie na pla­
ży, skaczemy do wody. Każdy 
chce pokazać swe zdolności 
pływackie, ze to niby nietylko 
w boju z wrogiem dzielnie 
Sie spisuje... Po p o w r o c i e  
Spędziliśmy niezapom n i a n y 
dzień... śpiewaliśmy rewolucyj­
ne piosenki, a  serca krzyczą: 
Niech zyja Dąbrowszczacy i 
Mickiewiczacy, dzielni bojow­
nicy wolności Hiszpanji i lu­
du polskiego!

6 MIESIĘCY BOJOW KOMPANJI 
IM. MICKIEWICZA

(Wyduwiiiclwo Kdiiipiinji. im. Mickiewic/u.)

Mało pisano dotychczas o 
k o m p a n j i  im. Mickiewicza. 
Prawda, zrzadka ukazywały 
Sie w Dąbrowszczaku korespon­
dencje mówiące prostym, żoł­
nierskim jeżykiem, piszące 
nam skromnie, bez przechwa­
łek, o pojedynczych momen­
tach z życia kompanji, o boha­
terskich atakach, o trzymaniu 
miesiącami nadzwyczaj ciężkich 
pozycji. Mało jednak mowiono 
o tej bohaterskiej kompanji, 
jednej z najlepszych jednostek 
13-ej Brygady Międzynarodo­
wej. Obecnie ukazała sie bros­

Ciekawe dane cyfrowe mowia 
o składzie społecznym i naro­
dowościowym ochotników.

Pi-zytlaczajaca wiekszosc żoł­
nierzy to polscy górnicy— emi­
granci z Francji. Ale sa i zyd- 
zi i Ukraińcy i bialorusini. Bra­
tersko zyja miedzy sobą, ramie 
w ramie wałcza przeciw fas­
zyzmowi.

O tym wszystkim mówi bros­
zura. Mówi tez i o życiu cod­
ziennym Kompanji, o stosun­
kach z ludnością hiszpańska, o 
zebraniach itd.

Niemało miejsca poświecono

\'nlsf*t|uillo! .Miubicczko lo wiil/.iulii lMlllu(er^l\vu iiut^zvrli .Mickirwirzmi.

zura, opowiadajaca o życiu i 
walkach naszych bohaterskich 
Mickiewiczan. Świetnie zreda­
gowana jest jednym z najlep­
szych wydawnictw Brygad Mię­
dzynarodowych w  Hiszpanji.

Broszura ta, pisana przez żoł­
nierzy kompanji, opracowana na 
froncie, w okopach, opowiada o 
etapach jakie przebyła kom- 
panja, opowiada o tych pier­
wszych, najcięższych walkach 
na froncie Teruelu, gdzie do­
wódca kompEinji okazał sie 
zdrajca i gdzie został wykryty 
d z i ę k i  czujności Komisarza 
Kompanji. Żołnierze opowiadja
0 dniach upadku Malagi kiedy 
kompanja polska przyjmowała 
uciekających żołnierzy hiszpań­
skich porzuconych przez do- 
wodcow zdrajców.

Szereg artykulików i repor­
taży zapoznaje nas ze zwycięs­
kimi atakami pod Valsequillo
1 Sierra Nevada które wsławiły 
imię kompanji a zarazem imię 
Polski ludowej. Zalaczona map­
ka ułatwia nam zorjentowanle 
sie w  marszrucie kompanji.

tez i tym którzy polegli boha­
terska ś m i e r c i ą .  Ostatnia 
wrescie czesc poświecona jest 
świetnej gazetce okopowej, 
“Żołnierzowi Wolności". Sfoto­
grafowane zostały najciekaws­
ze stronice rozmaitych nume­
rów. Ze stronic tej gazetki 
przebija sie oddech bohaterstwa 
polskich ochotników, przyczem 
liczne humorystyczne wiersze, 
rysunki i opowiadania wykazu­
ją, ze naci Mickiewiczanie nie 
tracili humoru i w najcięż­
szych walkach.

Należy jeszcze podkreślić 
umiejelne dobieranie fotografji 
i ilustracji w broszurce Kom­
panji Mickiewicza. Fotografje 
te stanowią jakby składowa 
czesc tekstu i ozywiaja calosc.

Broszura “6 miesięcy walki 
Kompanji im. Mickiewicza” 
jest pięknym dokumentem his­
torycznym walk polskich ocho­
tników w Hiszpanji. Przyniesie 
tez ona do domow i chat pols­
kich robotników i chlopow ra­
dosna wiese o bojownikach “Za 
wolność Wasza i nasza”.

Ayuntamiento de Madrid



R O Z WI A N I  PO SWI ECl E
M I C H A L A K

Piekne, lasami p o k r y t e  
“Bear Mountains” —  Niezdz- 
wiedzie Góry— otaczaja rzekę 
Hudson niby murera, jeszcze 
jednym poza oceanem atlan­
tyckim, który dzieli nas od da­
lekiej kolebki— Polski.

W  górach mieszkają farmer­
zy, chłopi amerykańscy trud­
niący Sie prócz rolnictwa i 
ogrodnictwem, hodowla kur. 
Jest to główne zrodlo zarobku 
dla otaczających Nowy Jork 
miasteczek i wsi, gdyż górska 
okolica 1 skalisty grunt nie na- 
daja Sie do uprawy roli na 
wielka skale - jak centralne 
Zbożowe s t a n y ,  Mississipi, 
Kansas, Missouri. I oto tu, w  
górskich miasteczkach i wsiach 
stanu Nowy Jork, spotykamy 
wsrod rozmaitych a licznych 
grup europejskich także i chło­
pa polskiego ze wszystkich 
dawnych zaborow. Przynieśli 
oni ze sobą nadzwyczajna 
Cierpliwość, pracowitość, bard­
zo skromne zapotrzebowania i 
ten hai-t duchowy który cechu­
je ludzi urodzonych w  nędzy 
chronicznej, która pognała w  
świat szeroki i daleki.

Michalak mówi rzadko, i to 
tylko do swego pudla, biało 

-brudnego Donka, który go 
nie odstępuję ani na krok.

Byłam w miasteczku Ollen- 
ville, gdzie utworzyliśmy wsrod 
farmerów stronnictwo Frontu 
Ludowego i przeprowadziliśmy 
akcje pomocy dla Republikańs­
kiej Hiszpanji. Dowiedziałam 
Sie od sympatyka naszego, far­
mera Lltwil’a ze u niego pra­
cuje "słowianin” (Tak nazywa­
ją wszystkich o pochodzeniu 
nie niemieckiem w Stanach 
Zjednoczonych —  to znaczy 
bialorusinow polakow, Ukraiń­
ców, rosjan, ormjan, bulg^arow, 
itp.) Ale uprzedził mnie ze 
jego Mikę (wymawia sic M ajk) 
nie mówi...

Byl mroźny dzień marcowy, 
słonce zachodziło; trawę po- 
kryM’ala lekka zasłona biała 

przymrozek na jutro. W  gó­
rach była jeszcze zima- -, u 
rzeki w dole świeża wiosenna 
trawa kpiła sobie z zimowych 
pajęczyn i zieleniała wzwyz. 
Od strony stajni toczy sie woz, 
naładowany workami paszy 
mieszanej dla kur, za wozem 
wolno postępował człowiek w 
spencerku baranim, w  czapce z 
nausznikami, z krotka fajka w

kacie ust—'tak do złudzenia po­
dobny do chłopa co to przyje­
chał na jarmark do Łowicza 
lub Zgierza— ze na chwile za­
pomniałam gdzie Sie znajduje i 
podeszłam do niego, wprost po 
polsku go pytajac: A skąd to 
jesteście, przyjacielu?

Jak dmeno w Ameryce?
25 lat.
Brudno— biały pudel, ktorego 

oczy pokrywała bujna czupry­
na, zaczai mnie obwachiwac i 
stanal również.

Pochwaliłam psa za czujnosc 
i odrazu zdobyłam serce Mi- 
chałaka. Zaczai mowie ze nie 
może Sie z Amei’ykanami "po­
lubić”. Wszystko u nich idzie 
przez maszynę— chłopi rękoma 
robie nie potrafią. W  niedaełe 
ida na cały dzień do rzeki albo 
tłukasobie łby drewniakiem od 
piłki (base bali), albo kułaka­
mi zęby sobie powybijają i 
grube pieniądze za to biorą. A  
on, Michalak, woli sobie na 
harmonijce pogpiuc. kałendai-z 
polski przejrzeć (ma go około 
20 łat, ktoś z "krajowców” był 
w Nowym Sączu i przywiózł) 
Ma 52 łata, rodziny nie posia­
da, starej matce w  Komarnej 
jakiś czas posyłał dolary na 
pogrzeb do księdza, tak, jak 
go prosiła. Ale nic nłe pisała

juz długi czas, wiec przestał 
posyłać, bo i zarobek jego nłe 
tęgi.

Tak sobie z Dankiem żyje­
my we dwoje, dwie sieroty. 
Odrazu sie ożywił. Czy lo praw­
da, Miss, za nasze chłopcy z 
Polski ida .sic bic daleko— aby 
tam królów nic było przy 
Francji? Bodajby ich tam po­
wybijali! Dosyć sie moj dziad i 
pradziad na panów narobili, ze 
oz ja musuil za wodę uciekac 
po Chleb, na tułaczkę, bo roli 
dla nas nie było ?iijakiej. A 
nasz chłop, jak sie uzbiera w 
nim mizerja, to bic bedzie oz 
ziemie dobedzie!

Słuchałam zdumiona. A  wiec 
Michalak nie zawsze milczy. A  
wiec nietyłko z Donkiem roz­
mawia. A  wlec dociera do nie­
go wiese o chłopcach z Polski 
co ida bic wrogow by króla 
przy Francji nie było! By zie­
mie chłop hiszpański zdobył. 
Bo nie trudno z jego geografji 
sie domyśleć ze kraj przy 
Francji to Hiszpanja! A  wiec 
rozmowa przy wieczerzy w 
kuchni Litwül’a, sympatyka 
Frontu Ludowego 1 jego dzieci, 
aktywistów “Młodzieży Demo­
kratycznej” nie pozostaje bez 
rozmyślania. Kochany, poczci­
wy Michalak, głodny chłop z 
pod Komai-nej. ktoiy na wiese 
o walce chłopa hiszpańskiego 
przerwał swe uporczywe mil­
czenie!

c a ' i
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Dostał Michalak gazete p<, 
ska, dostał książeczki o Hig 
panji, o “Lidze dla demokrac 
hiszpańskiej” i teraz dostaa 
"Dąbrowszczaka”. I juz nj 
tylko smetne ukraińskie pk 
senki bedzie grał na hamii 
nijce ustnej— ale piekne, siln 
pieśni walki o wolność ktoi 
spiewaja chłopcy w kłubi 
młodzieży farmerskiej. Pojdh 
tam. Nie wyśmieją twój ko 
zuch barani, Michalaku! \j 
boj sic,— nie cała Ameryk.', gr 
w pilke i boks. Nie szkotd 
grac. Ale dziś każdy mus 
wiedzieć kiedy sie bawić, a łdt 
dy czuwac by faszyzm włfsni 
pod pozorem gry nie wł rai 
sie do wsi amerykańskiej. Zeg 
naj, Michalaku! Nie jeste.«̂  ju 
sam! Masz toraz rodzinę!

M. C.

Naszezony,iiiatvi 
i siostry...

z  kazd.^ui dniem wzr; -.ła 
w Polsce po])uIarnose. p Pis­

kich iHłJownikow woIncscL
Z kuz<l,vm dniem stara sie 

faszyzm zohydzić w ocz: ?h 
naszego ludu tych, kto zy 
oddaja swe życie w walce
0 wolność.

I.isty, które setkami d ps- 

hijemy <k1 naszych mat k, 
zon, sióstr sa najle|>sz. m 
dowodem miłości i podzi vu 
jakim otacza nas lud Pols.d.

\VI)rew oszczerstwom f is- 
zystowskim lud pol.ski wi'izi 
w nas tych którzy zro u- 
mieli ze losy całej ludzko >d 
lak jait i naszej zakutej w 
kajdany ojczyzmy, rozR y- 
waja sie tu, na polacłi Ilłs- 
zpanji.

IJsty które do nas pi--za 
rodziny i znajomi sa najl'’p- 
szii odj)owiedzia na bezsilne 
złorzeczenia i oszczerstwa 
poi sk 1 ej defeiisywy.

Redakcja Dalirowszcziika 
postanowiła wydać zl>ior lis­
tów z fotografiami najhliz- 
szych.

Prosimy o nadsyłanie w.v- 
rozniajacyeii sie nam listów
1 fotografji które —  po wy­
korzystaniu —  la*da naly- 
climiast zwrócone.

nAI$KOWS/,<V,.yKA

w  wiiguilie... (ilytiowal Henryk z But. Pulufuxu.)
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»RAŻENIA Z WIERSZU «HUESKA» JAK o d parliśm y  ATAK

M. G.

Czytałem wiersz Hueska i 
IbyJein nim bardzo wzruszony, 
jzabraklo mnie tchu, sclskalo 
Imi'le serce i Izy stanęły w 
lociach ze tak dzielnie umieją 
luinierac nasi towarzysze. Ale 
lcz<.m waecej go czyial tym 
Iwii cej douawai mi energji i 
jbojowosci. Jedno tylko lu^sla- 
llem: my ica pomścimy, nues- 
Ika tak mi sie wryia w pamiec 
Ize mguy jej me zapomnę. A  
[w iszacu mi brzim: Vvidzia- 

jaK...
i le Dylem na tym froncie, 

lałe poeiiiaiem fiueska byiem 
ItaK porwany jakDym Ło wszy- 
JslKo Wiuziai 1 brai w tym bo- 
fju czymiy uuziai. Ir-rzypoimuał 
I nu Sie pierwszy front S mie- 
Isiety tema guzie kompanja 
lim. M i c k i e w i c z a  przyjcia 
jpic.-wszy cnrzesc ogiuowy. jak  
liii' iiaiski i Jozef szu naczele i 
Ipa' .1 pod mutem imasta 'le- 
Iniei. Jak poiegia nasz “sta- 
I ry saniiarjusz, peimac najsz- 
llacłietniejhzy obowiązek zomier- 
Jza woinosci. frzypoinnial mi 
I Sie Aianiiajm i Boruchowski, 
lobtj z Vvarszawy. Trzy mie- 
Jsla''6 Sie przedzierali przez 
I grudce az wreszcie dotarli do 
iHi zpanjł gdzie dostali kara- 
Ibli maszynowy do obslugiwa- 
jnlE. Wdarli sie na szczyt Sie- 
Irre, Nievada by jaknajlepiej 
I strzelać i bic wroga. Zginał 
jweioly i odważny Swioklo.
I Swa śmiercią bohaterska przy- 
Iczjnili Sie, ze Kompania Mic­

kiewicza wraz ze swym bata­
lionem uwolniła 6 wiosek ze 
szponow faszystowskich. Przy­
pominał mi Sie front Cordoba 
gdzie zostałem raimy a gdzie 
Eiiipek. Kata i Drukala (po- 
htyczny) polegli na polu chwa­
ły. Jak Szczcpka i AJbin. obaj 
porucznicy, wołali: Chłopcy, 
kryć 6‘ie.'... a sami wyprosto­
wani szii naprzód. Przypomina 
ini Sie Duuek który rzucał 
granaty do zabarykauowanych 
laoZysLow. Po mm wyskoczył 
Ajzeiiberg i wysadził faszy­
stów w powietrze, czem ułat­
wił zwycięski atak całemu Ba- 
taljonowi bo juz nie szły na 
nas strzały z flanków. Przy- 
pomiual mi sie Kajder który, 
choc me miał szarzy, byl opie­
kunem całej kompanji i ti'osz- 
czył Sie o wszystlucu. Do ata­
ku szedł zawsze pierwszy.

Przypomniał mi sie tez An­
drzej z wiersza Huesca— co 
krzyknął zabili!

Jest to moj kolega z St. 
Paula (Paiyz). Zawsze był bo­
jowy i ujmował sie za swoich. 
Wiele to juz strajków on or­
ganizował! Wiele razy był pod 
konsulatem polskim wraz z 

bezrobotnymi! Tak jak pod 
Hueska zawsze stal na czele i 
zawsze mowil ze lepiej zginać 
w walce jak zyc w nędzy i 
ucisku!

K K .AN K K  /, ST. P A I:L .V

Kompanja Mickiewicza

Po zdobyciu przez nasze 
wojska nowych pozycji fas­
zyści usiłowali kilkakrotnie 
kontratakować. Chce właśnie 
powiedzieć kilka slow o ich 
ostatnim kontrataku.

Przed wieczorem pojawiły sie 
eskadry faszystowskich samo­
lotów. Najpierw przyleciało 15 
Junkersow i 30 myśliwskich. 
Krazyly nad naszymi linjami 
ale nie bombardowały, bojąc sie 
widocznie aby nie ucieipialy 
ich własne faszystowskie pozy­
cje, znajdujące sie we względ­
nie malej odległości od nasz­
ych. Po upływie krótkiego 
okresu czasu faszyści wyskoc­
zyli ze swych okopow do ata­
ku. Szły ich cale chmary - wi­
docznie dowodztwo chciało za 
wszelka cene wyprzeć nng z 
nowozdobytych pozycji. Za fa­
szystami tanki. Natychmiast 
odezwały sie nasze baterje an- 
tytankowe i grały tak skutecz­
nie ze tanki poczęły sie wyco­
fywać. Piechota faszystowska 
wciaz jednak szła naprzód. 
Wszyscyśmy byli w pogotowiu 
i czekaliśmy tylko na rozkaz 
dama ognia. I  tak dopuściliś­

my ich do 100 metrów od nas­
zych pozycji. Wtedy dopiero 
zagrały maszynki i karabiny! 
Paazysci kładli sie pokotem, 
kosiliśmy ich jak zboze! Mało 
który zdołał wyjsc zdrowo i 
cało. Cale pole usiane zostało 
trupami i rannymi. Wiekszosc 
atakujących stanowili maro- 
kanie, nalezacy do najlepsz­
ych wojsk faszystowskich-tcm 
większa wiec stratę ponieśli 
faszyści. A  pozycja jest i będ­
zie nasza!

U.AZKCHA
2-pa kompanja Bat. Im.

Dąbrowskiego.

'  - i .

v S r ? I )
l>nhrou>zczuk w aUkii. ^Nudphlnnr 

miunwiłOM

Pod iliieHku. (Hytiowiil l|pnr)k t. Hui. im. Piilaroxti.)

NA CHRZEST BATERJl POLSKIEJ 
IM. BARTOSZA GŁOWACKIEGO

(Urywek z poematu tow. /, PACYNV)

Jak radośnie uśmiechnęło sie hiszpańskie sionce 
Gdy ujrzało Bartka Glowackieyo działa lśniące...
Dudni ziemia, gwizd granatów, grzmi polska komenda,
Z brzaskiem słońca, z chłopsku tciara dziś szańce zdobędą! 
Drży faszysta marokański, zbladł wioch, nicmicc steknal 
Ten kup'ony za pieniondze żołdak sie zajeknaU...
Jak spiżowe posongi stoją u dział naszych razem 
Chłop, robotnik, inteligent z poeta —  pisarzem.
Ludotcego Frontu Polski zbratani wyrazem 
Serca, ducha, mózgu, czynu, wolni, wolni razem!

Polsko chlop.ska! Tak shanbiona jarzmem swego ludu 
Lza z boleści, knoia z wyzysku otrzusniem Cie z brudu! 

Z szumem, wyciem, kreśli granat krwawa hiperbole 
Śmierć magnatom! Syczy icscickle zarywa .sic w dole.
I  rozpelza sie —  rozwala beton, okop wroga.
Kośba mięsa armatniego, trupoio blada trwoga.
Śmierć faszystom, pol.skim hrabiom t hiszpańskim grandom 
''Jastiic panom’’ na foliearkach, jezuickim bandom! 
Uśmiechnął sic siwy Bartos w starym, wiejskim grobie: 
Teraz wieizc, ze wyioalcza wolność, Polsko, Tobie!
Szarpnal, rcke w kułak .scisnal, groźnie wzniols wysoko 
A z wznoszenia i rado.sci łza mu za.szło oko.
Uszlachcony przez Kościuszkę zaborcom sprzedany 
Przez reakcje w .służbę wrogom, zakuty w kajdany 
W zdartych .szlifach, batem zbirów po grzbiecie smagany 
Oddajemy ci baterje, wodzu nasz kochany!
Aby duch twój nad sztandarem wzlatując czerwonym 
Orlim lotem w knoawym boju toiazal go z zielonym! 
Przysięgamy Ci, Bartosa! Barki kanonieroio 
Zmyją hanbe Twego zgonu. Wodzu Kosynierotc!
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M O .) P K Z Y .1 A C I E L K U C U  I O G I E iN
Tow. Charles wyjechał z 

Polski majac lat M. I od tego 
czasu zagubi! wsz.dki kontakt 
z ludem polskim. Krewni od 
czasu do czasu pisali z Polski 
o swojej biedzie, o wielkich 
podatkach które .rząd na nich 
nakłada i o stosowanym przez 
władze ucisku narodowościo­
wym. Podrastal i wychowywał 
Sie w otoczeniu młodzieży fran. 
cuskicj. Charles od najmlod. 
szych lat musiał juz pracować 
aby zarobić na utrzymanie 1 
pomoc swej rodzinie, bo ojciec 
jego . drobny rzemieślnik - nie 
byl w stanie sam utrzymywać 
domu.

Praca zaprowadziła młodego 
chłopaka do robotniczej orga­
nizacji. Tam dowiedział sie 
wielu rzeczy o walkach robot­
niczych, o współżyciu narodow 
w Związku Sowieckim, o inter­
nacjonalizmie. W  tej organi­
zacji zapoznałem sie z nim w 
1933 roku w Paryżu. Przyje­
chałem wtedy z Polski. Często 
w swych dyskusjach towar­
zysz Charles wykazywał swa 
sympatje do ludu francuskie­
go, zns o polakach miał niech- 
walebne zdanie. Jaka tam w 
PoLsce niesprawiedliwość pa. 
iitije —  mówił. Trzeba przecież 
odróżnić— odpowiadałem —  lud 
polski od kliki rzmlzacej Mota  
tuprowadza antai/onizm naro. 
dowosciowy w cela utrzymania 
caletjo narodu w n.ewoli.

Ostatnio nadeszły do Paryża 
smutne wieści o pogromach w 
Polsce oraz wiadomości o wal­
kach ulicznych p r oletarjatu 
Lwowa, Krakowa i innych 
miast. Zaczęły sie protesty ca­
łej emigracji polskiej, bez róż­
nicy narodowościowej. Raz spo­
tykamy na ulicy robotnika bu­
dowlanego, polaka. Wszczynam 
z nim rozmowę. Robociarz ten 
objaśnia nam cel tych pogro­
mów które ida w parze z re­
presjami wobec całej klasy ro­
botniczej. I tow. Charles naocz­
nie Sie przekonał ze wszystkie 
zbrodnie dokonywane w Polsce 
obco sa ludowi polskiemu.

N a początku 1937 roku pos­
tanawiamy wyjechać do Hisz- 
panji. Ja, powiadam, pojdc do 
Dabroicszczakow, a ty, Char. 
Icsf Ja- do francuzów, ale 
chciałbym byc razem z tobą. 
Bądźmy razem . widziałeś tv- 
go robociarza polskiego, a po. 
dobnych jemu spotkasz u Dą­
browszczakowi . Zgadzam siei

Juz w pierwszych dniach 
Charles wykazuje swoje zado­
wolenie z pobytu w Bataijonie 
a swoim skromnym zachowa­
niem Sie zaskarbia sobie pow­
szechna sympatje. 2k>stałismy 
rozłączeni, idziemy jednak ra­
zem na front. Przez długi czas 
nie widzieliśmy sie. Dopiero w 
rezerwie znowu widzę go uś­
miechniętego. Wyjmuje papie­
rośnice, częstując nmie fran- 
cuskiemi luksusowymi papiero­
sami. Skąd wzieles takie fajki? 
— pytam zdumiony. Od ojca 
dostałem. Od jakiego ojca? 
Przecicz twój ojciec jest w Pa­
ryżu!- -Chodź, powiada do na­
szego nam otu a opowiem ci...

Siadamy w dwójkę i zaczyna. 
lEiese, ze wyjeżdżając, gdy po­
raź pieneszy opuściłem dom 
rodzinny, było mi z początku 
trochę .s-mutno, no, ale trzeba 
było to zrobić.

Zostałem przydzielony d o 
I-e j kompanji. I  tu znalazłem 
druga rodzinę, a ojcem moim 
jest .stary Dabrows ze  z u k . 
Mieszkamy tu razem, nowy 
ojciec troszczy sie o mnie jak 
o własnego sy>ia a ja jego 
również bardzo łubie. Dziś 
ojciec otrzymał wielka paczkę 
od towarzyszy swoich i zdaje 
mi sic ze znajduje sie w ja­
kimś pensjonacie. Mamy ty­
toń, papierosy, słodycze, kieł­
basę itd...

Do naszego namiotu przybli­
ża sie "Ojciec", ktorego dotąd 
nie znalem. Stary robociarz 
bierze cos do kieszeni i rze­
cze: Charlot, masz tam dobre 
.sardynki, zjedz, ja ide nad 
morze, przyjdz później.

No, towarzyszu, poznałeś juz 
te prawdziwa Polskę, Polskę 
Ludoica? Tak, zrozumiałem 
juz gdy zobaczyłem jakich do­
brych synów ma Polska!

W  naszej Brygadzie znajdu­
ją sie polacy, Ukraińcy, zydzi, 
blałorusini. Wszyscy zyja na­
prawdę w harmonijnym współ­
życiu tak, jak na prołetarju- 
szy przystało. Dziś wyobra­
żam sobie jak to dobrze będ­
zie kiedy hasło “Prołetarjusze 
w.szy.stkich kra jow ł ą c z c i e  
sie!" bedzie urzeczywistnione.

I nietylko miody Charles 
pcznal lud polski lecz i wszy­
stkie inne Brygady Międzyna­
rodowe i hiszpańskie — wszy­
scy walczący w obronie wolno­
ści— poznali nas 1 zrozumieli

Ruch i ogień to krótkie cha­
rakterystyki ataku. Wynik 
naszego ataku jest zawsze uza­
leżniony od sprawnego i szyb­
kiego wykonania rozkazów do­
wództwa.

Zanim przystępujemy do ata- ‘ 
ku przebywamy rożne fazy 
walki. Rozwijamy sie do ataku 
dopiero gdy znajdujemy sie w 
odległości promienia nieprzy­
jacielskich C. K. M.-ow. Odpo­
wiednio do terenu i sytuacji 
dowodca wydaje rozkazy: Ka­
rabin w prawo! W  tylarjerke!

Ale my, poszczególni strzel­
cy, musimy zachować zimna 
krew kiedy nieprzyjaciel stara

Niskok. Pada przed stanowis 
kiem, szybko doczolguje sie a ĵ rsl 
stanowisko (tym sposobec jepi 
zmylamy nieprzyjaciela), nasT 
tawia odpowiednio celownik 
szybko otwiera ogień, zmusza 
jac nieprzyjaciela do skryciÄ„j^ 
sie co ułatwia posuwanie sii 
naprzód naszym ochotnikom 
"Strzelaj, ja  robie skok!" -ta 
kie właśnie współdziałanie mu 
si byc w czasie ataku. Bard» 
ważna rzeczą jest tez ut-zy u 
manie kierunku (naturalnk jyc: 
wykorzystując napotkane p: unl 
drodze osłony, o ile tylko ni( je ' 
znajdują sie one zbyt da!?ko kici 
od linjł posuwania sie danego ta.

}
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llubry zo liiir iz  nirlylku zna zasad« ataku, ulr i czrsio s|iru««d/ 
»w oj karabin. Ilysiiwul Henryk / Hal. im. Palaruxn.)
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Sie nas powstrzymać swym 
ogniem. Nieprzyjaciel nam nic 
nie z r o b 1 g  d y będziemy sie 
sprawnie posuwać. Szybkie i 
zdecydowane skoki i nie ws­
zyscy naraz a pojednynczo. 
Przed strzałem strzelec sciuga 
karabin ze stanowiska, ładuje 
go, obiera sobie następne sta­
nowisko i wykonywa szybki

ze LUD POLSKI NIEM A NIC  
W SPÓLNEGO Z TEROREM I 
OBOZEM KONCENTRACYJ­
N YM — H A Ń B A  W SPÓŁCZES­
NYCH RZĄDÓW  SAJMACJI!

mm

I. r .

Żołnierza). Nie można drude­
mu włazie pod lufę, bo w len 
sposob przeszkadza sie 1 « ) ' 
prowadzeniu własnego og'iia. 
Na körnende: Przygotować sie 
do ataku! każdy sprawdza czy 
bagnet jest mocno nasadzimy, 
przygotowuje tez sobie reizne 
granaty. Do ataku nałoży 
zawsze isc z okrzykiem Hurra! 
aby z d e m o r a 1 i zowac prze­
ciwnika.

Dalszym etapem po sztur­
mie jest wykorzystanie i ufor­
tyfikowanie zdobytego terenu, 
ale te kwestje trzeba juz osob­
no omowic.

.1. i>.
BatuIJon im. Pabifozn.
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Ka kartach historji boha- 
;r?kich walk o wyzwolenie 
tepubliki Hiszpańskiej z na- 

l^lu miedzynarodowegck fa- 
y-iniu i rodzimej Targowi- 
,y —  obok Guadalajary i Bri- 
iuegi —  stanie Brunete. 
Zwycięstwo młodej republi- 

kai'Sklej armji otwiera całemu 
itu oczy, wykazując ze siła 

lie leży po stronie faszyzmu 
oalajacego świat, lecz jest 
naszych szeregach, walcza- 

cycii tutaj nietylko o wyzwo­
lenie Hiszpanji, ale nowe, piek­
le i szczesliwe życie wszyst- 
ńcli pracujących całego swia- 

Tak jak w bitwach o Bri- 
luege, tak i teraz w  walce o 
Irunete, Bataljon im. De- 
irowskiego i Brygada wyka­
zały najwyższy stopień swiado- 
|m»ci bojowej i bohaterstwa 

dowodem czego jest m. inn. 
[specjalna pochwala Ministerst­
wa Wojny. Nie chcąc czytelni­
ka wprowadzić w blad, nad­
mierne, ze Brygada stanęła w 
okopach gdy Brunete była na- 
Jsza... ale Brunete trzeba bro­
nie i atak za atakiem faszys­
towskim odpierać.

0 jednym takim kontrataku 
|chc:albym opowiedzieć.

Sionce przechyla sie w stro­
jne błękitnej Guadarramy. Nie- 
Imilosiernie jeszoze praży. Chyl- 
Ikiein z okopow wykrada sie 
iKacdk —  obładowany manier- 
Ikarai. Biegnie po wodę. Wszy- 
Iscy umierają z pragnienia. W  
[maszynce woda tez sie gotuje.

Dzwoni bataljonowy telefon: 
iHni/o.' tn Brygada ■ - moici 

(były dowodca Bataljonu 
la 1 becnie Brygady) Przygoto- 
l '.ac .sie.' Faszyaci szykują atak 
lOranaly mieć to pogotowiu. 
IStilud.'

Z M. lecą szrapnele, pociski, 
[granaty, lecą... cholera wie 
[czego tutaj faszystofiska bos- 
[ija nie ciska. Male, połowę ar- 
[ matki wtórują. Długa lin ja 
I okopow biegnie r o z k a z  —  
[Chłopcy, uważać!...

Przy parapecie karabin l 
I bystre oko. I śpiew na ustach. 
I Ogień artyleryjski dochodzi do 
zenitu. Zda sie, ze za chwile 

[półwysep pirenejski oderwie 
Sie od Europy! Chmury dymu 
1 kurzu. Pole widzenia —  sto

metroń. N a  horyzoncie pun­
kty. Zblizaja sie. Rosną. Na  

. blekicie nieba laza wszy. Fa- 
b-fizyzm nawet niebo zawszył.

Mlje parę sekund —  i nad 
naszymi głowami, tuz, prawie 
ze ręka chwycisz, potworne, 
duraluminjowe cielska. Pierw­
szy krąg dantejskiego pieklą... 
Mija jeszcze chwila i cały.świat 
sie wali. Zapada sie w  nicosc 
przy wtórze okrzyku Zygmu­
sia Doroszewskiego —  Niech 
żyje Republika!

Glowe wtulU w  ramiona, • 
mocnymi rek o m a  robotnika 
uchwycił za tylce maszynki i 
zaczai koncert. Z za gestej zas­
łony dymu, kurzu i grudek zie­
mi i zelaza, przebija sie potęż­
ny bas Junkra (Adam Maksy­
miuk).

—Na barykady, ludu robo­
czy...

Okopy podchwytują melodje. 
Płynie piesn. Z góry leci że­
lazo.

Mija minuta, potem druga, 
trzecia —• i dalej. Pod nogfami 
czujemy ziemie.

Koniec ?

— Nie. Dopiero początek. Pod 
osłona dymu i artylerji pod- 
czolgal sie najmita - - maroka- 
niec w bai'wnym kitlu. N a j­
pierw jeden, potem drugi, 
dziesiąty, setny.

Ze swastyka na ramieniu 
prowadził ich oficer. Za znisz­
czonym tankiem usadowił Tca- 
rabin maszynowy i zaczai płuc 
oloviem.

Na odlew, po robociarsku 
odezwały sie wszystkie maszyn­
ki. Uruchomiły je rece Matu- 
low, Ozimków, Aleksandrowi­
czów czy innych Ki'ystofia- 
kow —  specjalistów o jakich 
nawet nie snil nasz nowy ko­
mendant, Joziek. Nie zbraknie 
z nas ani jednego —  mówi 
piesn Bataljonu. W  tej ciezkiej 
naprawdę godzinie daliśmy do- 
wod.

Atak został odparty. Wróg  
ccfnal Sie do swych jam. W y­
kurzymy go stamtad.

Zgnieciemy go nietylko tu 
—  ale i w dalekiej Japonji —  
i trochę bliżej —  w tak kocha­
nej Polsce.

HO(iI).VN O.
Bataljon im. Dąbrowskiego.

Hnonych szybko fwnkiiuj sii* z pola walki.

N A SI  OCHOTNICY

TOMASZ WIŚNIEWSKI
Tow. Wiśniewski, syn mało­

rolnego chłopa, urodził sie we 
wsi Sieddlisko pow. rzeszows­
kiego. 1 morga ziemi nie mogła 
wyżywić licznej rodziny skła­
dającej sie z 7 dzieci. Od 12-go 
roku życia musi Tomek pra­
cować na Chleb u chłopa.

I tak ciężko przechodzi mu 
dzieciństwo —  dzieciństwo ws­
zystkich dzieci chłopskich, wy­
chowanych w  twardych wa­
runkach pracy napoi darmo­
wej. W  1915 roku tow. W iś­
niewski wcielony zostaje w sze­
regi armji austryjackiej w któ­
rej przebywa az do 1918 roku 
i z której w'ychodzi w randze 
kaprala. W  roku 1918 jest juz 
ochotnikiem n o w e j ,  młodej 
armji polskiej, bierze tez ud­
ział w  powstaniu gornoslas- 
kiem. Jest przekonany ze nowa 
Polska bedzie Polska Ludowa 
i dlatego tez nie szczędzi swych 
sil ani krwi; Jest 6-o krotnie 
odznaczony i otrzymał 2 Krzy­
że Walecznych.

Następuję demobilizacja 1921 
roku. Tow. Wiśniewski pracuje 
na Górnym Śląsku jako kole­
jarz. Od 1924 roku pracuje w 
kopalniach. Początkowo jest 
członkiem Piasta, następnie —  
juz pracując na kopalniach —  
ozlonkiem P. P. S. i Klasowych 
związków zawodowych. W  1927 
roku tow. Wiśniewski powraca 
w rodzinne strony. Wraca po

tylu latach wojny, ciezkiej 
pracy, po tylu latach odczuwa­
nia na własnej skórze wyzys­
ku pańskiego. To nie o taka 
Polskę walczył na frontach!

Tow. Wiśniewski nie opusz­
cza jednak rak. Jest pewny 
ze wraz z całym ludem Polski 
potrafi wywalczyć te nowa 
Polskę, Polskę dla ludu.

Wstępuję do Samopomocy 
Chłopskiej i organizuje chlopow 
rzeszowskiego do walki. Pro­
wadzi demonstracje chłopskie 

pod hasłami walki przeciw po­
datkom rujnującym chłopa, 
przeciw wysokim opłatom tar­
gowym. Organizuje Komitety 

do walki z wojna. Wielokrot­
nie aresztowany i skazywany 
- -siedzi tow. Tomek około 5 lat 
ve wiezieniu. Ale i z za krat 
wydaje odezwy do chlopow, 
odezwy, które przedostają sie 
na wies. Kochaja go i szanuja 
wszyscy chłopi rzeszow.skiego.

Obecnie tow. Tomek jest 
sierżantem kompanji C. K. M.- 
ow Bataljonu im. Palafoxa, 
kompanji im. Ludwika Waryń­
skiego. Kompanja jego, wraz 
z całym bataljonem dzielnie 
spisuje sie w obecnych wal­
kach.

Stary zolnierz i działacz 
chłopski oddaje teraz swe doś­
wiadczenie dla walki o wolność 
chlopow Hiszpanji, Polski'i ca­
łego świata.
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MOJE WRAŻENIA SZPITALNE REZOLUCJA RANNYCH MURCJI
Dokładnie Jak tu przybyłem 

nie mog^e powiedzieć; pamię­
tam tyiko ze wieczorem pos­
zedłem na patrolke, dostałem 
mocno w glowe i prawe ramie, 
doleciałem do sanitarjuszy a 
rano obudziłem sie... w  pięk­
nym, jasnym pokoju. Przy lo- 
zku telefon i guziczki ełektryc- 
zne <io zawołania służby, przy 
ścianach dwa aksamitne fotele, 
»•ytwoma toaleta, wszystko 
to wskazuje ze przed wojna 
nie było tu szpiUla, tyłko ze 
tu za "dobrych" cza.sow burżu­
je zamleszklwałi. Kiedy mnie 
prsywlezłl jeszcze było cicho 
—  wszyscy spałł; łecz juz po 
paru gidzłnach .szplt îł ożył, 
zrobiło sie gwarno. Z okna po­
koju widzę czubki wysokich 
wieź a na niebie ukazuje sie 
dym rozryw'ajacego sie pocis­
ku. Ten szary dym wiełe daje 
mPdo myślenia —  rozumiem ze 

pojawiła sie tu faszystowska 
awlacja. Przy mojem lozku zja­
wia Sie szczupła hiszpanka 
z ubioru poznaje ze to sanitar- 
juszka —  i wita slowen Sałud! 
Krzata sie koło mnie, obmy­
wa ml rece, poprawia posłanie, 
daje mleko do picia, rozpako­
wuje paczkę 1 ubranie z cien­
kiego materjału. jakie jeszcze 
nigdy nie nosiłem. Widywałem 
je tylko w  wielkich wysUwach 
i z pogarda na nie spogląda­
łem, bo wiedziałem ze to tył­
ko dla burżujów.

To j»-st pizumn dla ciebie __
tłumaczy mi sanltarjuszka. Ja 
jodnak wole to poprostu nazy­
wać ubraniem. Chociaż za 
jasne, za kolorowe, ale wieczo­
rom ktoby to Zauważył! Ubie­
ram Sie i oparty na lasce po­
woli wycliodze na korytarz i 
zapoznaje sie z wewnetrznem 
urządzeniem tej dawnej rezy­
dencji burzujskiej. Dawniej był 
to największy hotel iMadrytu.
Co klika sekund nowa garstka 
przybyszów. .AIoz<> 1 Ja spot­
kam znajoniegu mysie so­
bie. Wlecze Sie po korytarzu- 
wszyscy patrza na ciebie. Cy­
wile - wsrod nich moc dzie­
wcząt —  odsuwają sie, tworzą 
kordon po obu stronach kory­
tarza. Chyba jeszcze nigdy tyle 
dziewcząt nie patrzyło sie na 
mnie!

N a ławce przy oknie siedzi 
młody hlszpan, ranny odłam­
kiem artyleryjskiego pocisku.

Stracił wzrok, cala glowe ma 
obandażowana. Dziś przyszła 
jego zona z kilkumłesłeczncm 
dzieckiem. Ranny swoja duża 
dłonią głaska nozki dzieciaka, 
poten raczki. Niektórzy przy­
gląda jacy Sie tej smutnej sce­
nie maja łzy w oczach, nieje­
den chctnie podzieliłby sie z 
nim swym wzrokiem. Chciałbym 

—  mówi ranny hlszpan od- 
z>-skac wzrok; uzbroiłbym sie 
w dużo granatów i rzuciłbym je 
do faszystowskich okopow. Zo­
na jego opowiada ze w marcu 
był on poraź pierwszy ranny 

1 bedac jeszcze niezupełnie wy­
leczonym znikł z izby szpital­
nej. Nie wiedziała gdzie sie 
podział az pewnego dnia otr­
zymuje list gdzie pisze ze jest 
wsrod swoich na froncie Cor­
doba.

Stoję 1 podziwiam tego szc­
zupłego hiszpana który pesiada 
tyle zapału i zrozumienia dla 
walki z faszysmem. A wielu 
podobnych do tego hiszpana 
znajdzie sio tu w  szpitalu.

Dowiedziałem sie ze Komi-

My ranni sohiierse A rm ji RcpublikayusMcj Hiszpanii z batal- 

fonu im. J. Dąbrowskiego, kompanjx im. Mickicioicza i innycik 

Brygad, w szpitalach M urcji pozostający—uńtamy z radoscit 

delegacje bataljonu i wyrażamy doivodztwu oraz towarzyszom z 
szeregów swoje gorące podziękowanie za pamięć o tych, których 
kula faszystowska z szeregów walczących wyrzuciła.

Bataljonowi, jak i kompanji Mickiewicza ślemy swoje szczere 

prolctarjackie pozdroicienic i zapcumienic, ze pozostaniemy 

zawsze uHenii naszej idei walki z faszyzmem, ze nie zawiedziemy 

pokładanego w nas zaufanw i tu na tyłach w niczem nie zmriej- 
rżymy zdobytej to krica\oych walkach sławy naszych polskich 
Oddziałów.

Jak tam-na froncie, tak i tu. będziemy stać czujnie na straży 

godności bojmonika wolności J choc nieraz niezdolni jttz do sluibj 
frontotcej, chętnie wyelnimy każdy rozkaz i z cala gotowo-xk 

staniemy na postcrtinku, jakie nam dowodztwo Republikańskiej 
Arm ji Hiszpańskiej wyznaczy.

NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ! BRATERSTWO! ROW NdC!

W dalszym ciągu podpisy.

sarz Polityczny Bataljonu, Si­
mon, łezy na drugim piętrzę 

wiec przed wieczorem ide do 
niego; zastałem tam chłopaków 

z mojej kompanji. wszyscy we­
seli bo jednemu kulka przes-

N A S I  W S Z P I T A L U
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■•I'iKlülrl”  (o nir liruii Ircz zwykir imczynir... (Uy,«>wi<l daniel)

DIANA (U. G. T.).—Larra, 6. Madrid

łizgneła sie przez ucho, dn;|i^ 
mu przez nos, jutro wra-aj» 
juz do kompanji. Simon jest 
również lekko ranny, opo wia­
da nam rożne śmieszne hlstor- 
je, częstuję papicro.sami, cu­
kierkami. Naveet z sasiedn ego 
szpitala przychodzą tu po’acy 
po fasunek—po ser czy tez su- 
cha kielbase—a  kiedy juz ł az- 
dy nabrał sobie sporo wt̂  dy 
dopiero Simon może trochę m1- 
poczac w spokoju. Nie zawize 

przychodzisz do Simona po ;.er. 
Czasem znajdziesz gazetkę i 
i n n e  wydawnictwa polshle. 
Wtedy bierzesz je i ulatnius 
Sie by za godzinę przyjść pc co 
innego.

Dziś przyszdi mnie odwieozic 
towarzysze z Frontu Ludc we- 
go. Cieszy to mnie bardzo ze 
towarzysze hiszpanle o nas pa­
miętają. Pytali Sie odr izu 

gdzie ranny, czy boli- a kijdy 
mówisz ze tak, ze boli, wt:dy 
czujesz ze twój boi jest z;ira- 
zem 1 ich bólem. Mimo.voU 
wiec staram sie uśmiechać i 
poprawiam, poco, pocito... To 
nie obcy ludzie stoją przed to­
bą ale ludzie bardzo bliscy. I 
rozumiem teraz ze moja rod­
zina nic jest tyłko ta ktor» 
w Polsce zostawiłem, ale rod­
zina moja jest rozsiana po ca­
ły, swiecle i zwie sie między­
narodowa klasa robotnicza!

IG N A C  1'OTASZMA-N
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